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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Czwartek, 27 grudnia, jedenasta wieczorem



Część pierwsza. Na co wy czekacie? 
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Część druga. Czegokolwiek szukacie, znajdziecie to tutaj! 



17



18



19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



29



30



31



32



33



34



35



36



37



38



39



40



41



42



43



44



45



46



47



48



49



50



51



52



53



54



55



56



57



58



59



53



61



62



63



64



65



66



67



Część trzecia. Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej
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Podziękowania
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Fredowi iJessie Wrightom – zpodziękowaniami imiłością.

Moja opowieść zawsze będzie się zaczynała odWas.
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Czwartek, 27 grudnia, jedenasta wieczorem

Kuldesh Sharma ma nadzieję, żeprzyjechał wewłaściwe miejsce. Zatrzymuje samochód nakońcu wiejskiej drogi, porośniętej zobu stron drzewami, ciemnej iupiornej.

Ostateczną decyzję podjął około czwartej popołudniu, kiedy siedział nazapleczu swojego sklepu. Pudełko stało przed nim nastole, awradiu leciała piosenka Mistletoe and Wine.

Zadzwonił dodwóch osób iwylądował tutaj.

Wyłączył światła auta iteraz siedzi wzupełnych ciemnościach.

Nie ulega wątpliwości, żeto wielkie ryzyko. Ale Kuldesh ma prawie osiemdziesiąt lat, więc czy kiedykolwiek przyjdzie lepsza chwila? Cosię może stać najgorszego? Żego znajdą izabiją?

Na pewno zrobiliby ijedno, idrugie, ale czy to naprawdę tak źle?

Kuldesh myśli oswoim przyjacielu Stephenie. Cozniego zostało. Jaki jest zagubiony, jaki cichy, jaki skurczony. Czy jego czeka taka sama przyszłość? Jak oni się kiedyś wspaniale bawili. Jakiego oni potrafili narobić hałasu.

Teraz świat Kuldesha coraz bardziej przypomina szept. Żona zmarła, przyjaciele się wykruszają. Jak on tęskni zarykiem życia.

I wtedy właśnie pojawił się mężczyzna zpudełkiem.

Gdzieś woddali pośród drzew przebija słaby blask. Wlodowatej ciszy rozlega się dźwięk silnika. Gdy zaczyna padać śnieg, Kuldesh myśli znadzieją, żedroga powrotna doBrighton nie będzie zbyt zdradliwa.

Od tylnej szyby jego samochodu odbija się światło reflektorów – podjeżdża drugi samochód.

Bum, bum, bum. To jego stare serce. Już prawie zapomniał, żeje ma.

Kuldesh nie ma teraz pudełka przy sobie. Umieścił je wbezpiecznym miejscu, dzięki czemu sam też jest narazie bezpieczny. To jego gwarancja ochrony. Potrzebuje jeszcze tylko trochę czasu. Ajeśli mu się uda, to...

Światła nadjeżdżającego samochodu błyskają oślepiająco wjego lusterku, apochwili gasną. Koła zatrzymują się zchrzęstem, silnik milknie – powracają cisza iciemność.

No to zaczyna się. Czy powinien wysiąść? Słyszy, jak wtamtym aucie zamykają się drzwi. Pochwili rozlega się odgłos zbliżających się kroków.

Pada coraz bardziej. Ile to potrwa? Oczywiście będzie musiał wyjaśnić, cozpudełkiem. Wszystko się uspokoi iKuldesh, ma nadzieję, ruszy wdrogę powrotną, jeszcze zanim śnieg zamieni się wlód, adrogi staną się śmiertelnie niebezpieczne. Zastanawia się, czy...

Kuldesh Sharma widzi błysk wystrzału, ale umiera, nim zdąży usłyszeć jego dźwięk.
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Środa, 26 grudnia, pora obiadu

Ożeniłem się kiedyś zkobietą zeSwansea – opowiada Mervyn Collins. – Rude włosy itak dalej.

–Rozumiem – mówi Elizabeth. – Brzmi, jakby to była niezła historia, co?

–Historia? – Mervyn potrząsa głową. – Nie, rozstaliśmy się. Wiecie, jakie są kobiety.

–Rzeczywiście, wiemy, Mervynie – potwierdza Joyce, zatapiając nóż wyorkshire puddingu. – Wiemy.

Zapada cisza. Ito (jak zauważa Elizabeth) nie pierwszy raz podczas tego posiłku.

Jest drugi dzień świąt icała czwórka, plus Mervyn, siedzi wrestauracji wCoopers Chase. Joyce przyniosła bożonarodzeniowe zabawki – strzelające tutki, zktórych każdy wyciągnął kolorową papierową koronę. Wszyscy mają je teraz nagłowach. Korona Joyce jest zaduża iwkażdej chwili może zamienić się wopaskę naoczy. Korona Rona jest zamała, aróżowa bibuła ciśnie go wskronie.

–Mervynie, czy napewno nie skusisz się nakropelkę wina? – pyta Elizabeth.

–Alkohol wporze obiadu? Nie – ucina Mervyn.

Przyjaciele spędzili Boże Narodzenie osobno. Elizabeth musi przyznać, żebyło to dla niej szczególnie trudne. Miała nadzieję, żeten dzień coś ożywi, dajej mężowi Stephenowi zastrzyk energii ijasności, przywoła wspomnienia dawnych świąt. Ale nie. Boże Narodzenie było dla Stephena dniem jak każdy inny. Niczym pusta kartka nakońcu starej książki. Elizabeth drży namyśl otym, coprzyniesie nadchodzący rok.

Umówili się naobiad wrestauracji wdrugi dzień świąt. Joyce spytała wostatniej chwili, czy nie byłoby uprzejmie, gdyby zaprosili Mervyna, żeby donich dołączył. Mervyn mieszka wCoopers Chase już odkilku miesięcy ijak dotej pory nie udało mu się znikim zaprzyjaźnić.

–Wświęta będzie zupełnie sam – dodała Joyce iwszyscy się zgodzili, żepowinni to zrobić.

–Dobre posunięcie – stwierdził Ron, aIbrahim dodał, żewCoopers Chase właśnie oto chodzi, żeby nikt nie czuł się samotny wświęta.

Elizabeth zkolei pochwaliła wielkoduszność Joyce, zwracając jednocześnie uwagę, żewodpowiednim oświetleniu Mervyn prezentuje typ męskiej urody, któremu Joyce nie potrafi się oprzeć. Gburowatość walijskiego akcentu, czerń brwi, srebro włosów. Elizabeth coraz lepiej rozumie, jaki typ mężczyzn podoba się Joyce: wychodzi nato, żenada się każdy, kto jest „choć trochę przystojny”. Ron stwierdził, żeMervyn „wygląda jak czarny charakter ztelenoweli”, iElizabeth zradością mu przyklasnęła.

Jak dotej pory usiłowali rozmawiać znim opolityce („nie moja działka”), telewizji („apocoto komu”) imałżeństwie („ożeniłem się kiedyś zkobietą zeSwansea”).

Kelner przynosi jedzenie Mervyna, który odmówił indyka, więc kucharz zgodził się przygotować dla niego krewetki zgotowanymi ziemniakami.

–Widzę, żemamy tu fana krewetek – mówi Ron, pokazując palcem talerz Mervyna. Elizabeth musi przyznać, żeRon bardzo się stara.

–Zawsze jem krewetki wśrodę – zgadza się Mervyn.

–To dziś jest środa? – dziwi się Joyce. – Wświęta zawsze tracę poczucie czasu. Nigdy nie wiem, jaki jest dzień.

–Tak, dziś jest środa – potwierdza Mervyn. – Środa, dwudziesty szósty grudnia.

–Wiedziałeś, żeten rodzaj krewetek powłosku nazywa się „scampi”? – pyta Ibrahim, którego korona gustownie się przekrzywiła. – To liczba mnoga od„scampo”.

–Tak, wiedziałem – mówi Mervyn.

Elizabeth już nie takich delikwentów rozgryzała. Kiedyś musiała przesłuchać radzieckiego generała, który przez trzy miesiące wniewoli nie odezwał się ani słowem, ajuż pogodzinie śpiewali razem piosenki Noëla Cowarda. Joyce rozpracowuje Mervyna odkilku tygodni, odzakończenia sprawy Bethany Waites. Jak dotej pory dowiedziała się, żebył dyrektorem szkoły, był kiedyś żonaty, teraz ma trzeciego psa wswoim życiu, iżelubi Eltona Johna, ale to wciąż niezbyt wiele.

Elizabeth postanawia chwycić byka zarogi. Czasem trzeba pacjenta porazić prądem, żeby odżył.

–Atak oprócz tajemniczej koleżanki zeSwansea, Mervynie,to jak wygląda twoje życie uczuciowe?

–Mam sympatię – mówi Mervyn.

Elizabeth widzi, żeJoyce prawie niezauważalnie uniosła brew.

–No iświetnie – mówi Ron. – Jak ma naimię?

–Tatiana.

–Jak pięknie – komentuje Joyce. – Chyba jeszcze oniej nie słyszałam?

–Gdzie spędza święta? – pyta Ron.

–NaLitwie.

–Perła Bałtyku – wtrąca Ibrahim.

–Nie jestem pewna, ale chyba nie widzieliśmy jej jeszcze wCoopers Chase, prawda? – dopytuje Elizabeth. – Odkąd się wprowadziłeś.

–Bozabrali jej paszport – mówi Mervyn.

–Matko kochana – kwituje Elizabeth. – Cozanieszczęście. Akto zabrał?

–Władze – odpowiada Mervyn.

–Typowe – mówi Ron, kręcąc głową. – Cholerne władze.

–Napewno bardzo zanią tęsknisz – mówi Ibrahim. – Kiedy ostatni raz się widzieliście?

–Jeszcze nie poznałem jej osobiście – przyznaje Mervyn, zeskrobując sos tatarski zkrewetki.

–Nie widziałeś się znią? – pyta Joyce. – To chyba nietypowe?

–Poprostu mieliśmy pecha. Najpierw odwołali jej lot, potem ukradli jej pieniądze, ateraz ta sprawa zpaszportem. Ale droga doprawdziwej miłości nigdy nie jest łatwa.

–Istotnie – zgadza się Elizabeth. – Nigdy nie jest łatwa.

–Ale – mówi Ron – jak oddadzą jej paszport,to dociebie przyjedzie?

–Taki jest plan. Już wszystko mamy pod kontrolą. Wysłałem jej bratu trochę pieniędzy.

Przyjaciele kiwają głowami iwymieniają spojrzenia, aMervyn zajada krewetki.

–Atak wogóle – ciągnie Elizabeth, poprawiając sobie papierową koronę – to ile pieniędzy mu wysłałeś? Temu jej bratu?

–Pięć tysięcy – mówi Mervyn. – Wsumie. Straszna korupcja natej Litwie. Bez łapówki ani rusz.

–Nie miałam pojęcia – dziwi się Elizabeth. – Mam zLitwy same dobre wspomnienia. Biedna Tatiana. Acoztymi pieniędzmi, które jej ukradli? Też były odciebie?

Mervyn potwierdza skinieniem głowy.

–Wysłałem je, ale celnicy wszystko sobie wzięli.

Elizabeth napełnia kieliszki przyjaciół.

–Nie możemy się doczekać, ażją poznamy.

–To prawda – zgadza się Ibrahim.

–Tak się tylko zastanawiam, Mervynie – mówi Elizabeth – czy następnym razem, kiedy Tatiana poprosi cię opieniądze, zechciałbyś dać mi znać? Mam trochę znajomości imoże mogłabym pomóc.

–Naprawdę?

–Oczywiście. Tylko daj znać. Zanim znów będziesz miał pecha.

–Dziękuję. Tatiana stała się bardzo ważną osobą wmoim życiu. Dużo czasu minęło, odkąd ktoś poświęcał mi tyle uwagi.

–Chociaż naprzykład wciągu ostatnich paru tygodni upiekłam ci mnóstwo ciasta.

–Wiem, wiem. Ale chodziło mi osprawy uczuciowe.

–Mój błąd – kwituje Joyce, aRon pociąga łyk wina, żeby zdusić śmiech.

Mervyn jest nietypowym gościem, jednak ostatnimi czasy Elizabeth uczy się podążać tam, gdzie życie ją poprowadzi.

Indyk inadzienie, baloniki iserpentyny, korony izabawki. Butelka dobrego czerwonego wina ipopowe piosenki świąteczne (jak podejrzewa Elizabeth), sączące się zgłośników. Przyjaźń iJoyce bez powodzenia flirtująca zWalijczykiem, który najwyraźniej padł ofiarą poważnego międzynarodowego oszustwa. Elizabeth złatwością mogłaby sobie wyobrazić gorsze święta.

–Wesołych świąt, kochani! – Ron wznosi swój kieliszek.

Wszyscy dołączają dotoastu.

–Oraz miłej środy, dwudziestego szóstego grudnia, Mervynie – dodaje Ibrahim.
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Mitch Maxwell naogół znajduje się milion kilometrów stąd, gdy przyjeżdża towar. Dlaczego miałby ryzykować ipojawiać się wmagazynie, kiedy są wnim narkotyki? Jednak, zoczywistych przyczyn,to nie jest zwykła dostawa. Iim mniej osób będzie wto zamieszanych, tym lepiej, biorąc pod uwagę obecne okoliczności. Przestał bębnić palcami tylko najedną chwilę – żeby poobgryzać paznokcie. Nie jest przyzwyczajony dotakich nerwów.

Poza tym jest drugi dzień świąt ichciał się wyrwać zdomu. Wsumie to musiał się wyrwać. Dzieciaki robiły się nieznośne, no ipobił się zteściem oto, gdzie wcześniej mogli widzieć jednego aktora, który grał wświątecznym odcinku Z pamiętnika położnej. Teraz teść leży wszpitalu wHemel Hempstead zpękniętą żuchwą. Żona iteściowa – zprzyczyn kompletnie dla Mitcha niezrozumiałych – uważają, żeto wszystko była jego wina. Uznał więc, żewtej nieprzyjemnej sytuacji najrozsądniej będzie się oddalić, doczego doskonałą okazją była podróż doSussex, żeby wszystkiego dopilnować osobiście.

Mitch przejechał sto sześćdziesiąt kilometrów, byupewnić się, żepojedyncze pudełko zheroiną wartą sto tysięcy funtów zostało wyładowane zciężarówki, która znajdowała się napokładzie promu. Pieniądze są wprawdzie nieduże, ale nie oto tu chodzi.

Chodzi oto, żeładunek przeszedł przez kontrolę celną.



Magazyn znajduje się nachaotycznie zabudowanym terenie przemysłowym, wmiejscu dawnego gospodarstwa, kilka kilometrów odwybrzeża. Setki lat temu stały tu pewnie stodoły istajnie, rosły zboże, jęczmień ikoniczyna, słychać było tętent kopyt. Dziś mamy tu magazyny zblachy falistej, wysłużone volvo ipopękane okna. Stare, skrzypiące kości Wielkiej Brytanii.

Całość jest otoczona wysokim metalowym ogrodzeniem, byodstraszać drobnych złodziejaszków, gdy wśrodku interesy robią prawdziwi złoczyńcy. Namagazynie Mitcha wisi aluminiowa tabliczka SUSSEX LOGISTICS SYSTEMS. Nadrzwiach dosąsiedniego pustego hangaru: FUTURE TRANSPORT SOLUTIONS LTD,to przykrywka dla złodziei sportowych samochodów. Polewej stoi barak bez szyldu nadrzwiach, gdzie urzęduje kobieta, której Mitch jeszcze nie poznał, aktóra podobno handluje MDMA ipaszportami. Dalej, wrogu posesji, znajdują się siedziba imagazyn winiarni BRAMBER – NAJLEPSZE ANGIELSKIE WINO MUSUJĄCE. Mitch dowiedział się ostatnio, żeto akurat legalny biznes. Rodzeństwo, które go prowadzi,to przemili ludzie ipodarowali wszystkim poskrzynce wina naświęta. Było lepsze odszampana iwdużej mierze przyczyniło się dobijatyki zteściem.

Czy brat isiostra zwiniarni Bramber podejrzewali, żesą jedynym legalnym biznesem naterenie, Mitch nie był wstanie stwierdzić, natomiast zpewnością widzieli go kiedyś, jak kupował kuszę wFuture Transport Solutions Ltd, inawet nie mrugnęli okiem, więc byli wporządku. Mitch przypuszcza, żenaangielskim winie musującym można zarobić niezłe pieniądze, inawet się zastanawiał, czy nie zainwestować. Ostatecznie zrezygnował, bonaheroinie też można dobrze zarobić, aczasem lepiej trzymać się tego, cosię zna. Teraz jednak Mitch zaczyna zmieniać zdanie, odkąd ma coraz więcej kłopotów.

Drzwi domagazynu są zamknięte, atył ciężarówki jest otwarty. Dwaj mężczyźni – to znaczy, jeden mężczyzna ijeden chłopak – wyładowują doniczki. Najmniejsza możliwa ekipa. Zewzględu naobecną sytuację Mitch kazał im uważać. Jasne, najważniejszym ładunkiem jest pudełeczko schowane głęboko między paletami, ale to wcale nie znaczy, żenadoniczkach też nie można zarobić kilku funtów. Mitch sprzedaje je docentrów ogrodniczych napołudniowym wschodzie Anglii – przyjemny, legalny biznes. Apotłuczonej doniczki nikt nie kupi.

Heroina jest schowana wniewielkim terakotowym pudełku, postarzonym, żeby wyglądało jak przybrudzona skorupa zogrodu, nawypadek gdyby ktoś zaczął szperać. Nudny bibelot. Ich zwyczajowa sztuczka. Gdzieś wwiejskiej chacie wHelmand ktoś zapakował heroinę dopudełka ije zapieczętował. Ktoś zorganizacji Mitcha – krótką zapałkę wylosował Lenny – udał się doAfganistanu, bynadzorować całą operację idopilnować, żeby heroina była czysta iżeby nikt nie próbował ich wyrolować. Terakotowe pudełko pojechało pod opieką Lenny’ego domołdawskiego miasteczka, gdzie nikt nie wsadzał nosa wnie swoje sprawy, itam zostało pieczołowicie ukryte wśród setek doniczek. Następnie pokonało całą Europę wsamochodzie Garry’ego, który kilkakrotnie był wwięzieniu, więc teraz nie miał już nic dostracenia.

Mitch siedzi wswoim biurze naprowizorycznej antresoli wgłębi magazynu, drapiąc się wtatuaż „Bóg kocha tych, którzy się nie poddają” naramieniu. Everton przegrywa zero dodwóch zMan City, cobyło nieuniknione, ale itak go irytuje. Ktoś kiedyś zaprosił Mitcha, żeby dołączył dokonsorcjum, zamierzającego kupić FC Everton. Kuszące – mógłby stać się współwłaścicielem klubu, któremu kibicował oddzieciństwa, costanowiłoby ukoronowanie jego życiowej pasji, jednak im dłużej się przyglądał biznesowemu aspektowi piłki nożnej, tym bardziej utwierdzał się wprzekonaniu, żelepiej będzie trzymać się heroiny.

Przychodzi SMS odjego żony, Kellie:



Tata wyszedł zeszpitala. Mówi, żeCię zabije.



Niektórzy mogliby to uznać zafigurę retoryczną, ale teść Mitcha jest bossem jednego znajwiększych manchesterskich gangów ikupił kiedyś Mitchowi pod choinkę policyjny paralizator. Lepiej więc znim uważać. Zdrugiej strony, czy nie musimy wszyscy uważać zteściami? Mitch jest pewny, żewszystko będzie dobrze – jego małżeństwo zKellie to była miłość, która pokonała wszystkie przeciwności; niczym Romeo iJulia zjednoczyli Liverpool iManchester. Mitch odpisuje:



Powiedz mu, żemam dla niego range rovera.



Rozlega się pukanie dodrzwi skromnego biura, apochwili dośrodka wchodzi Dom Holt, prawa ręka Mitcha.

–Wszystko wporządku – mówi Dom. – Doniczki wyładowane, pudełko wsejfie.

–Dzięki, Dom.

–Chcesz zobaczyć? Strasznie brzydka rzecz.

–Nie, dzięki, stary. Bardziej już nie będę się wtym babrał.

–Wyślę ci zdjęcie. Żebyś zobaczył, jak wygląda.

–Kiedy jedzie dalej? – Mitch dobrze wie, żeto jeszcze nie koniec, chociaż jego największym zmartwieniem była kontrola celna. Ale teraz są już chyba bezpieczni? Cojeszcze mogłoby pójść nie tak?

–Odziewiątej rano – odpowiada Dom. – Sklep otwiera się odziesiątej. Wyślę młodego, żeby podjechał.

–Zuch chłopak – mówi Mitch. – Dokąd? DoBrighton?

Dom potwierdza skinieniem głowy.

–Doantykwariatu. Facet nazywa się Kuldesh Sharma. Nie jest naszym stałym współpracownikiem, ale to jedyne miejsce, które jest otwarte. Nie będzie znim kłopotów.

Man City zdobywa trzecią bramkę. Mitch krzywi się iwyłącza iPada. Pocosię dalej denerwować.

–To ja cię już ztym zostawię, asam pojadę dodomu – mówi Mitch. – Czy młody mógłby zawinąć tego range rovera zaparkowanego przed winiarnią izawieźć go wmoim imieniu doHertfordshire?

–Nie ma sprawy, szefie – mówi Dom. – Chłopak ma piętnaście lat, ale te samochody wsumie prowadzą się same. Aja zajmę się pudełkiem.

Mitch opuszcza magazyn przez wyjście ewakuacyjne. Nie widział go nikt oprócz Doma imłodego, aMitch iDom chodzili razem doszkoły, ba, razem wylecieli zeszkoły, więc nie ma czym się martwić.

Dom przeprowadził się napołudniowe wybrzeże dziesięć lat temu potym, jak podpalił nie ten magazyn, cotrzeba, ateraz kieruje sprawami logistycznymi wNewhaven. Praktyczna okolica. Mają tu przyzwoite szkoły, więc Dom jest zadowolony. Jego syn właśnie dostał się doRoyal Ballet. Wszystko dobrze się układa – zwyjątkiem ostatnich paru miesięcy. Ale już prawie wyszli naprostą. Byle teraz wszystko się udało. Jak dotej pory jest wporządku.

Mitch przeciąga się iprzygotowuje dopodróży powrotnej dodomu. Teść nie będzie zadowolony, ale jak wypiją popiwku, obejrzą Szybkich iwściekłych, wszystko znów będzie OK. Pewnie zarobi podbite oko – trzeba facetowi dać się walnąć, żeby było sprawiedliwie – ale range rover powinien go udobruchać.

Jedno małe pudełeczko isto tysięcy zarobku. Niezły wynik, jak nadrugi dzień świąt.

To, cosię stanie jutro, już Mitcha nie interesuje. Jego rola polega naprzetransportowaniu pudełka zAfganistanu doniepozornego antykwariatu wBrighton. Jak tylko ktoś je odbierze, zadanie Mitcha będzie można uznać zawykonane. Jakiś facet, albo kobieta, nie wiadomo, wejdzie rano dosklepu, kupi pudełko iwyjdzie. Zawartość zostanie zweryfikowana, anakonto Mitcha odrazu wpłynie zapłata.

Acoważniejsze, będzie wiedział, żejego biznes znów jest bezpieczny. Ostatnie miesiące były ciężkie. Konfiskaty wportach, aresztowania kierowców, aresztowania kurierów. Dlatego Mitch trzymał tę akcję wtajemnicy irozmawiał tylko zzaufanymi ludźmi. Badał teren.

Teraz ma nadzieję, żejutro będzie mógł przestać myśleć otym obrzydliwym terakotowym pudełku. Żebędzie mógł poprostu zainkasować pieniądze izająć się kolejną sprawą.

Gdyby Mitch, wyjeżdżając zterenu, spojrzał wlewo nadrogę, zobaczyłby motocyklistę stojącego wzatoczce. Mógłby wtedy pomyśleć, żeto nietypowa pora inietypowy dzień, żeby ktoś się tam zatrzymał. Nie widzi jednak motocyklisty, więc ta myśl nie przychodzi mu dogłowy, iMitch wradosnym nastroju jedzie dodomu.

Motocyklista nie rusza się zmiejsca.
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Joyce

To znowu ja!

Wczoraj nie pisałam pamiętnika, bobyło Boże Narodzenie imiałam dużo nagłowie. Tak bywa, prawda? Baileys, babeczki zbakaliami, telewizja. Wmieszkaniu zrobiło się trochę zagorąco – zdaniem Joanny – ajak już przykręciłam kaloryfer,to zrobiło się zazimno. Joanna ma wcałym domu ogrzewanie podłogowe inie zawaha się otym przypomnieć.

Wszędzie porozwieszałam ozdoby świąteczne, cosprawia mi wielką radość. Czerwień, złoto isrebro błyszczą wświetle lamp, adotego naścianach przypięłam kartki pocztowe odstarych inowych znajomych. Naczubek choinki (nie mówcie nikomu, jest sztuczna, zesklepu John Lewis, ale wogóle nie widać) wsadziłam aniołka. Joanna zrobiła go wpodstawówce zrolki popapierze toaletowym, folii aluminiowej, koronki idrewnianej łyżki, naktórej jest narysowana twarz. Aniołek wraca nachoinkę już odponad czterdziestu lat. Pół życia!

Przez pierwsze cztery czy pięć lat Joanna była dumna ipodekscytowana, kiedy widziała swoje dzieło nadrzewku, przez kolejne dwa, trzy lata wzbierał wniej wstyd, anastępnie jego miejsce zajęła, trwająca przez kolejne trzy dekady, otwarta wrogość wobec biednego aniołka. Wostatnich latach zauważyłam jednak pewne ocieplenie nastrojów, agdy wtym roku wróciłam dosalonu zdelicjami natalerzu, zastałam Joannę dotykającą aniołka zełzami woczach.

Byłam zaskoczona, ale wsumie on towarzyszy jej przez prawie całe życie.

Joanna przyjechała zeswoim amantem Scottem, który jest wzarządzie drużyny piłkarskiej. Spodziewałam się, żeto raczej ja pojadę donich – dom Joanny wygląda tak ślicznie iświątecznie naInstagramie. Kwiaty, kokardy iprawdziwa choinka. Świeczki zablisko zasłon, jak namój gust, ale wkońcu to jej dom.

Zwlekała dodwudziestego grudnia, żeby mi powiedzieć, żechcą spędzić święta umnie, ale żemam się nie przejmować jedzeniem, boprzywiozą wszystko gotowe zjakiejś restauracji wLondynie. „Nic nie musisz gotować, mamo”, powiedziała, aszkoda, bocieszyłam się nato gotowanie.

Dlaczego przyjechali domnie? Cóż, bowpierwszy dzień świąt wieczorem mieli lot naSt Lucię iwostatniej chwili zmienili im lotnisko zHeathrow (blisko ich domu) naGatwick (blisko mojego domu).

Czyli umnie było im wygodniej. Czasem to najlepsze, comoże nas spotkać, prawda?

Powiem wam jeszcze coś, póki pamiętam. NaWigilię jedliśmy gęś. Gęś! Miałam wlodówce indyka ichciałam go wstawić, ale Joanna nato, żegęś jest bardziej tradycyjnym daniem niż indyk, więc mówię jej, żeniby skąd, żejak to: gęś bardziej tradycyjna niż indyk, aona, żeświąt nie wymyślił Karol Dickens, więc odparłam, żedoskonale zdaję sobie ztego sprawę (chociaż tak naprawdę nie byłam pewna, comiała namyśli, ale wyczułam, żenie mam przewagi, więc potrzebowałam gruntu pod nogami), coJoanna skwitowała, żewobec tego postanowione, jemy gęś, więc mówię, żepójdę postrzelające zabawki zniespodzianką, ale ona się żachnęła, żenie chce żadnych zabawek, boto nie lata osiemdziesiąte. Atak poza tym,to były bardzo miłe święta, obejrzeliśmy orędzie króla, chociaż zdawałam sobie sprawę, żeJoanna wcale nie miała nato ochoty. Tak naprawdę to ja też niespecjalnie, ale obie wiedziałyśmy, żenależy mi się jakieś zwycięstwo. Uważam, żeKarol dobrze się spisał; pamiętam, jakie były moje pierwsze święta bez mamy.

Joanna przywiozła mi uroczy prezent – taki termos, jakich się używa wkosmosie, zwygrawerowanym napisem „Wesołych świąt, Mamo! Oby to był rok bez morderstw”. Ciekawa jestem, cosobie otym pomyśleli wsklepie. Przywiozła też kwiaty, aprezes klubu piłkarskiego dał mi bransoletkę, coopisałabym jako miły gest.

Tak czy inaczej, przyjemnie jest otwierać prezenty. Kupiłam Joannie nową książkę Kate Atkinson ijakieś perfumy, których nazwę mi wysłała, aprezesowi spinki domankietów, cozkolei on mógłby opisać jako miły gest. Zawsze dołączam paragon doprezentu. Moja mama robiła tak samo. Jednak nie przypuszczam, żeje zwróci, bokupiłam je wBrighton wMarks & Spencer, aon cały czas jest albo wLondynie, albo wDubaju.

Obiad zjadłam dziś zprzyjaciółmi, więc nareszcie dostałam swojego indyka izabawki. Nalegałam. Było widać, żeElizabeth już się zbierała, żeby zgłosić sprzeciw, ale poszła porozum dogłowy, więc pewnie wyglądałam nazdeterminowaną. Podejrzewam zato, żepopełniłam błąd, zapraszając Mervyna, żeby donas dołączył. Myślę wciąż, żemoże wkońcu zmięknie, ale obawiam się, żewtym przypadku chyba już tylko walę głową wścianę. Jednak mam nadzieję, żekiedyś znajdę właściwą ścianę. Iżeta ściana to będą otwarte drzwi. Aja jeszcze będę mieć głowę.

Potem my poszliśmy doIbrahima, aMervyn wrócił dosiebie. Zwierzył się nam, żema dziewczynę, którą poznał przez internet iżechociaż nigdy się nie spotkali osobiście,to wysyła jej pieniądze. Ibrahim mówi, żeMervyn padł ofiarą „romansowego oszustwa” iżetrzeba będzie otym porozmawiać zDonną iChrisem. Kiedy policjanci wracają dopracy poświętach? Gerry wracał około czwartego stycznia, ale wpolicji pewnie jest inaczej niż wRadzie Hrabstwa West Sussex.

Teraz opiszę prezenty, które kupiliśmy sobie nawzajem.



OdElizabeth dla Joyce – masażer dostóp. Ten, który reklamują wtelewizji. Właśnie wnim siedzę. To znaczy tylko moje stopy.

OdJoyce dla Elizabeth – vouchery Marks & Spencer.

OdElizabeth dla Rona – whisky.

OdIbrahima dla Rona – autobiografia jakiegoś piłkarza, októrym nie słyszałam. Nie Davida Beckhama ani Gary’ego Linekera.

OdRona dla Elizabeth – whisky.

OdJoyce dla Rona – vouchery Marks & Spencer.

OdIbrahima dla Elizabeth – książka pod tytułem Czy jesteś psychopatą?

OdElizabeth dla Ibrahima – obraz zwidokiem Kairu. Ibrahim się rozpłakał, więc musieli otym rozmawiać, aja nic nie wiedziałam.

OdJoyce dla Ibrahima – vouchery Marks & Spencer. Dostał je poprezencie odElizabeth, więc pomyślałam, żepowinnam była bardziej się postarać.

OdIbrahima dla Joyce – vouchery Marks & Spencer. Uff!

OdRona dla Joyce – Kama sutra. Bardzo śmieszne, Ron.

OdIbrahima dla Alana – piszczący telefon.

OdAlana dla Ibrahima – gliniana tabliczka zodciskiem łapy. Ibrahim znów się rozpłakał. Udało się!

OdRona dla Ibrahima – podrabiana statuetka Oscara znapisem „Dla najlepszego kumpla”. Wtedy już wszyscy się rozpłakaliśmy.



Popiliśmy sobie ipośpiewaliśmy – Elizabeth nie zna słów Last Christmas, uwierzylibyście? Ale zdrugiej strony ja nie znam słów In the Bleak Midwinter. Przez jakieś dwadzieścia pięć minut słuchaliśmy, jak Ron perorował omonarchii, apotem rozeszliśmy się dodomów.

Jak już byłam usiebie, rozpakowałam prezent odDonny. To bardzo miłe zjej strony, zwłaszcza żenie wiem, ile zarabiają posterunkowi. Była to mosiężna figurka pieska; jeśli się zmruży oczy, nawet trochę wygląda jak Alan. Donna kupiła ją wsklepie Kemptown Curios wBrighton. Prowadzi go kolega Stephena, Kuldesh, który pomógł nam wpoprzednim śledztwie. Brzmi jak miejsce wsam raz dla mnie. Może tam pojadę, boteraz muszę coś kupić dla Donny. Lubię mieć komu kupować prezenty.

Tak żeogólnie rzecz biorąc, mieliśmy przemiły drugi dzień świąt, ateraz pewnie zasnę, oglądając film zJudi Dench. Brakuje mi tylko Gerry’ego, zajadającego czekoladki „Quality Street” iwkładającego papierki dopokrywki bombonierki. Kiedyś mnie to irytowało, ateraz oddałabym wszystko, byGerry był tu znów zemną. On lubił truskawkowe ipomarańczowe, aja toffi, ijeśli chcecie wiedzieć, jaki jest sposób naszczęśliwe małżeństwo,to właśnie taki.

Gdy Joanna wyjeżdżała, mocno mnie przytuliła ipowiedziała, żemnie kocha. Może inie ma racji codoindyka izabawek, ale nadal potrafi mnie zaskoczyć. Jak to się mówi oświętach? To, cozłe, wydaje się jeszcze gorsze, ato, codobre, wydaje się jeszcze lepsze.

Moi ukochani przyjaciele imoja ukochana córka. Amęża już nie ma inie ma tego jego głupiego uśmiechu.

Chyba powinnam wznieść zacoś toast, więc może wypijmy zato, żeby wtym roku nie było już żadnych morderstw.
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Czwartek, 27 grudnia, dziesiąta rano

Kuldesh Sharma cieszy się, żeświęta się skończyły. Cieszy się, żewrócił doswojego sklepiku. Wiele innych małych biznesów jest zamkniętych naczas Bożego Narodzenia, ale Kuldesh otworzył Kemptown Curios raniutko dwudziestego siódmego grudnia.

Dopracy ubrał się elegancko, jak zawsze. Fioletowy garnitur, kremowa jedwabna koszula. Żółte półbuty. Prowadzenie sklepu jest jak gra wteatrze. Kuldesh przegląda się wzabytkowym lustrze, kiwa głową zaprobatą ilekko się kłania.

Czy ktoś przyjdzie? Pewnie nie. Kto bypotrzebował porcelanowej figurki art deco dwa dni poGwiazdce? Nikt. Ale Kuldesh mógłby trochę posprzątać, trochę poprzestawiać, przejrzeć internetowe aukcje. Poprostu znaleźć sobie jakieś zajęcie. Pierwszy idrugi dzień świąt mijają bardzo powoli, jak się jest samemu. Bomożna czytać, można pić kolejne filiżanki herbaty, ale prędzej czy później samotność stanie się przytłaczająca. Wdycha się ją, wykrzykuje się ją, azegar tyka niewypowiedzianie powoli, ażwreszcie nadejdzie pora, kiedy można położyć się spać. WWigilię nawet nie założył odświętnego stroju. Bodla kogo miałby to robić?

Sklep znarzędziami podrugiej stronie ulicy jest otwarty. Dużemu Dave’owi, który go prowadzi, żona umarła naraka wpaździerniku. Kawiarnia kilka domów wyżej też działa. Należy domłodej wdowy.

Kuldesh sączy cappuccino nazapleczu. Otworzył dosłownie kilka minut temu ikuswojemu zaskoczeniu słyszy brzęk dzwonka przy drzwiach wejściowych.

Kto mógł przyjść otakiej godzinie, wtaki dzień?

Kuldesh odpycha się odblatu, żeby wstać zkrzesła, zmusza swoje ramiona dowysiłku, który kiedyś wykonałyby kolana, otwiera drzwi zaplecza, przechodzi dosklepu iwidzi dobrze ubranego ipotężnie zbudowanego mężczyznę poczterdziestce. Wita go skinieniem głowy, apotem odwraca wzrok iznajduje sobie coś, czym będzie udawał, żemusi się zająć.

Nanowych klientów wolno jedynie zerknąć. Niektórzy ludzie potrzebują kontaktu wzrokowego, jednak większość go nie chce. Klienta trzeba traktować jak kota izaczekać, ażsam przyjdzie. Jeśli będziemy zbyt nachalni, wystraszymy go. Jeśli zachowamy się tak, jak trzeba, klient ostatecznie pomyśli, żewyświadczamy mu przysługę tym, żemoże kupić coś wnaszym sklepie.

Tym klientem Kuldesh nie musi się przejmować – on przyszedł tu nie poto, bykupić, lecz poto, bysprzedać. Krótko ostrzyżone włosy, luksusowa opalenizna, zęby zbyt jasne wstosunku dotwarzy, zgodnie zpanującą obecnie modą. Wręce trzyma skórzaną teczkę, która wygląda nadroższą oddowolnego przedmiotu wcałym antykwariacie.

–To pan jest tu szefem? – odzywa się zliverpoolskim akcentem. Spokojnie. Czy może być groźny? Może trochę, jednak nie natyle, byprzestraszyć Kuldesha. Cokolwiek ma wtej drogiej torbie, będzie interesujące, Kuldesh jest tego pewien. Nielegalne, ale interesujące. Widzicie, cobygo ominęło, gdyby został wdomu?

–Kuldesh – przedstawia się antykwariusz. – Ufam, żemiał pan przyjemne święta?

–Sielankowe – potwierdza mężczyzna. – Chcę coś sprzedać. Mam dla pana pudełko. Bardzo ozdobne.

Kuldesh kiwa głową; zna ten scenariusz. To wprawdzie nie jego działka, ale pewnie miejsca, zktórych naogół korzystają, będą zamknięte dokońca roku. Mimo to nie widzi powodu, bysię poddać bez walki.

–Obawiam się, żeteraz nic nie biorę – mówi. – Nie mam miejsca. Najpierw muszę się pozbyć części towaru. Być może miałby pan ochotę kupić wiktoriański stolik dogry wkarty?

Mężczyzna wogóle go nie słucha. Ostrożnie kładzie torbę naladzie idopołowy rozsuwa zamek.

–Obrzydliwe terakotowe pudełko. Jest pańskie.

–Chyba przejechało długą drogę, co? – pyta Kuldesh, zaglądając dośrodka, bynanie spojrzeć. Ciemne inudne, wewzór pokryty warstwą brudu.

Mężczyzna wzrusza ramionami.

–Tak jak my wszyscy. Niech mi pan dazanie pięć dych, ajutro rano przyjedzie ponie chłopak, który je odkupi zapięćset.

Czy jest sens dyskutować? Kłócić się ztym człowiekiem? Próbować go wyprosić? Nie ma. Wybrali sklep Kuldesha ityle. Daj mu te pięćdziesiąt funtów, schowaj torbę pod ladą, rano oddaj inie zastanawiaj się zabardzo, cojest wśrodku. Czasem tak się załatwia sprawy iwtedy lepiej się nie stawiać.

Boinaczej ktoś ci wrzuci koktajl Mołotowa przez okno.

Kuldesh wyjmuje zkasy trzy dziesiątki ijedną dwudziestkę ipodaje mężczyźnie, który szybko je chowa dokieszeni płaszcza.

–Nie wygląda pan natakiego, który potrzebuje pięćdziesięciu funtów.

Mężczyzna wybucha śmiechem.

–Apan natakiego, który potrzebuje pięciu stów, atymczasem...

–Wspaniały płaszcz – mówi Kuldesh.

–Dziękuję. To Thom Sweeney. Napewno pan dobrze otym wie, ale jeśli ta torba się zgubi,to ktoś przyjdzie pana zabić.

–Rozumiem – potwierdza Kuldesh. – Awogóle,to cojest wtym pudełku? Tak między nami.

–Nic – mówi mężczyzna. – To tylko stare pudełko.

Znów wybucha śmiechem, itym razem Kuldesh mu wtóruje.

–ZBogiem, młody człowieku – mówi Kuldesh. – Narogu Blaker Street siedzi bezdomna, która napewno ucieszyłaby się zpięćdziesięciu funtów.

Mężczyzna kiwa głową.

–Niech pan nie dotyka torby – dodaje iznika zadrzwiami.

–Dziękuję zawizytę – mówi Kuldesh, widząc, żemężczyzna kieruje się wdół, wstronę Blaker Street. Wprzeciwnym kierunku przejeżdża kurier namotocyklu.

Był to ciekawy początek dnia, ale wtej branży dzieje się dużo ciekawych rzeczy. Ostatnio Kuldesh razem zeswoim przyjacielem Stephenem ijego żoną, Elizabeth, pomagali namierzyć zabytkowe książki izłapać mordercę. Elizabeth prowadzi „Klub Zbrodni”, wyobraźcie sobie.

Jutro pudełko znów zmieni właściciela, acała historia zostanie wkrótce zapomniana. To jedna ztych rzeczy, które zdarzają się wbranży; awniej nie zawsze wszystko jest bez zarzutu.

Bibeloty ikłopoty – tak wygląda handel antykami.

Kuldesh podnosi torbę, kładzie ją naladzie iznów rozpina zamek. Pudełko nawet ma jakiś tam pękaty urok, jednak nie jest to przedmiot, który można bysprzedać. Antykwariusz potrząsa nim. Nie ulega wątpliwości, żejest pełne. Zgaduje, żeto kokaina albo heroina. Zdrapuje trochę brudu zpokrywki. Jaka jest rzeczywista wartość tego pakunku? Napewno większa niż pięćset funtów.

Kuldesh zapina torbę ikładzie ją pod biurkiem nazapleczu. Zaraz zgoogluje aktualną cenę heroiny ikokainy. Dzięki temu dzień minie mu szybciej. Potem zamknie torbę wsejfie. To byłby bardzo zły dzień nawłamanie.
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Mervynie, tego nie dasię powiedzieć delikatnie. Tatiana nie istnieje. – Donna wyciąga rękę doMervyna, bydodać mu otuchy, on jednak nie odwzajemnia gestu. Ibrahim mógłby ją uprzedzić, żetak będzie. Mervyn nie jest ztych ludzi, którzy przyjmują pocieszającą dłoń. Mervyn ceni sobie bezpieczny dystans.

Przyjaciele poprosili Donnę, żeby wpadła doMervyna ipogadała znim ojego nowej sympatii, Tatianie. Joyce uznała, żebyć może funkcjonariuszka policji zrobi nanim większe wrażenie, chociaż podczas świątecznego obiadu wjego oczach było coś, cokazało Ibrahimowi przypuszczać, żenaMervynie mało corobi wrażenie.

Mervyn uśmiecha się lekko.

–Obawiam się, żedysponuję zdjęciami ie-mailami, które dowodzą czegoś wprost przeciwnego.

–Czy pozwoliłbyś mi spojrzeć nate zdjęcia, Mervynie? – pyta Elizabeth.

–Aczy ty pozwoliłabyś mi przejrzeć swoje prywatne wiadomości? – ripostuje Mervyn.

–Nie radziłabym – mówi Elizabeth.

–Wiem, żeto trudne – ciągnie Donna – iwiem, żeto może wywołać pewne zawstydzenie...

–Nie jestem ani trochę zawstydzony – upiera się Mervyn. – Nie mogłaby pani bardziej się mylić. Jest pani niewyobrażalnie daleka odprawdy, skarbie.

–Ale może to zwykłe nieporozumienie? – dopytuje Joyce.

–Poprostu qui pro quo – dodaje Ibrahim.

Mervyn kręci głową, rozbawiony.

–Być może to niemodne, ale mam coś, conazywa się wiarą icowdzisiejszych czasach zdecydowanie nie jest wcenie. Ani wpolicji, ani nigdzie.

Mówiąc te słowa, Mervyn spogląda nacałą piątkę.

–Wiem, żewy tu jesteście „popularnymi dzieciakami”, ja wszystko rozumiem...

Ibrahim zwraca uwagę, żeJoyce jest zachwycona.

–...ale nie jest tak, żezawsze wiecie wszystko.

–To samo im powtarzam, Merv – mówi Ron.

–Aty jesteś najgorszy znich wszystkich. Gdyby nie Joyce, nie miałbym najmniejszego zamiaru was znosić. Poświęciłem obiad wdrugi dzień świąt, żeby dotrzymać wam towarzystwa, nie zapominajcie otym.

–Bardzo to doceniamy, Mervynie – mówi Elizabeth. – Izgadzam się, mamy swoje wady, zarówno każdy zosobna, jak irazem, jako grupa, imoim zdaniem prawdopodobnie nie mylisz się, wskazując Rona jako najgorszego znas. Wydaje mi się jednak, żeDonna chciałaby ci pokazać parę rzeczy, które być może cię przekonają.

–Nie ma takiej możliwości.

Donna włącza komputer izabiera się dootwierania różnych okienek.

–To bardzo miłe ztwojej strony, żenas odwiedzasz wswój wolny dzień – mówi Joyce.

–Żaden problem – mówi Donna.

–Wiesz, żeDonna kogoś aresztowała wBoże Narodzenie? – mówi Joyce Mervynowi. – Nawet nie wiedziałam, żetak można.

–Zaco? – pyta Ron. – Zakradzież reniferów?

–Zaprostytucję – mówi Donna.

–WBoże Narodzenie – powtarza Joyce, kręcąc głową. – Apomyśleć bymożna, żeczłowiek już będzie miał dość.

Donna znalazła to, czego szukała, iobraca ekran wstronę Mervyna.

–Mervynie, Joyce przesłała mi zdjęcie Tatiany, które jej pokazywałeś...

–Doprawdy?

–Owszem – mówi Joyce. – Już nie udawaj takiego zirytowanego. Wysłałeś mi je tylko poto, żeby się popisać.

–Męska próżność – zgadza się Ibrahim, zadowolony, żemoże dodać coś odsiebie.

–Niezła sztuka – mówi Ron – ktokolwiek to jest.

–To jest Tatiana – mówi Mervyn – atwoje uwagi nie są mile widziane.

–Bowidzisz... – zaczyna Donna, pokazując Mervynowi to zdjęcie obok drugiego, identycznego. Ta sama kobieta, ta sama fotografia. – Winternecie można wyszukiwać obrazem, więc dokładnie to zrobiłam. Użyłam twojego zdjęcia Tatiany izaraz zobaczysz, żenie przedstawia ono osoby otym imieniu, tylko niejaką Larysę Bleidelis, litewską piosenkarkę.

–Czyli Tatiana jest piosenkarką? – pyta Mervyn.

–Nie, Tatiana nie istnieje – mówi Donna.

Wszyscy widzą to bardzo wyraźnie, jednak Mervyn nie chce otym słyszeć.

Ibrahim dochodzi downiosku, żeto jak namawianie Rona, żeby dał sobie spokój zfutbolem. Albo zpolityką. Albo czymkolwiek innym. Mervyn nazwał tę nową teorię „niedorzeczną”. Powiedział nawet, żeto „brednie” iwedług oceny Ibrahima to chyba największe przekleństwo, najakie Mervyn jest wstanie sobie pozwolić. Mervyn mówi, żema dużo więcej fotografii, prywatnych wiadomości oraz miłosnych wyznań. Cotylko chcecie. Trzyma je nawet wosobnym folderze, cosprawia, żeIbrahim czuje doniego trochę większą sympatię.

Joyce przejmuje pałeczkę.

–Słyszałeś oczymś takim jak oszustwo romansowe?

–Nie, ale słyszałem omiłości – ripostuje Mervyn.

–Jest otym cały program wtelewizji – ciągnie Joyce. – Puszczają go popaśmie śniadaniowym.

–Nie oglądam telewizji. Nazywam ją złodziejem czasu.

–Tak, chyba dużo ludzi tak uważa – komentuje Elizabeth. – To nie ty wymyśliłeś to określenie.

–To nie natemat – wtrąca Ibrahim – inie chcę nic sugerować, ale zaskakująco wielu seryjnych morderców nie ma telewizora.

Pies Joyce, Alan, liże dłoń Ibrahima – to jego ulubione zajęcie. Pozostali widzą wtym oznakę przywiązania, nie zdając sobie sprawy, żeIbrahim zawsze trzyma wkieszeni miętówkę, potym, jak odkrył, żeAlan zanimi przepada.

Donna otwiera następne okno wkomputerze ipokazują się kolejne zdjęcia.

–Oszuści korzystają cały czas ztych samych fotografii. Tu mamy kanadyjskiego pilota, tu prawnika zNowego Jorku, tutaj Larysę iwiele podobnych osób. Gangi oszustów poprostu używają ich rotacyjnie. Preferują osoby, które wyglądają pięknie, ale niegroźnie.

–Ja też preferuję takie osoby! – mówi Joyce.

Donna pokazuje Ibrahimowi pilota iIbrahim rozumie, comoże się wnim podobać: budzi zaufanie.

Mervyn pozostaje niewzruszony iprotestuje, twierdząc, żerozmawia zTatianą już odpięciu czy sześciu miesięcy. Wielokrotnie wciągu dnia.

–Rozmawiasz znią?

–No, piszę, ale przecież to to samo – mówi Mervyn.

Ibrahim może sobie wyobrazić samotnego mężczyznę, próbującego zapełnić sobie dzień. Nikt doniego nie dzwoni, nikt go nie potrzebuje.

Joyce przypomina Mervynowi, żewysłał Tatianie pięć tysięcy funtów, nacoon wybucha, żeoczywiście, żetak, iżejeśli osoba, którą kochamy, potrzebuje nowego samochodu albo wizy,to oferujemy jej pomoc. Natym polega dobre wychowanie.

–Jeszcze zobaczycie! Ona przyjeżdża dziewiętnastego stycznia, ajak już przyjedzie,to wiele osób zCoopers Chase będzie musiało posypać głowy popiołem! Będę się spodziewał przeprosin!

Wszyscy czują, żenarazie będzie lepiej to zostawić, więc zaczynają zbierać swoje rzeczy iwybierają się wdrogę powrotną doJoyce, żeby omówić tę trudną sytuację. Elizabeth wraca dodomu, doStephena, więc Joyce wykorzystuje okazję, żeby wypytać Donnę oświęta zBogdanem.

–Ima te tatuaże wszędzie?

–Wsumie to tak – potwierdza Donna.

–Nawet...?

–Nie, tam nie. Joyce, czy ktoś ci kiedyś mówił, żejesteś trochę zboczona?

–Oj, nie bądź już taka pruderyjna – odcina się Joyce.

Ibrahim zastanawia się, copowinni zrobić zMervynem. Nie ulega wątpliwości, żeto człowiek trudny wobyciu, apojawił się wich orbicie dlatego, żeJoyce nie potrafiła się oprzeć niskiemu głosowi iaurze tajemnicy. Jednak jest też człowiekiem samotnym, którego ktoś postanowił wykorzystać. Poza tym może byłoby miło, gdyby Czwartkowy Klub Zbrodni wziął tym razem sprawę toczącą się wmniej zawrotnym tempie niż zwykle. Coś mniej krwawego, dla odmiany.
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Samantha Barnes pije późnonocny gin ztonikiem idodaje podpis Picassa inumery seryjne dorysunków ołówkiem przedstawiających gołębicę. Samantha naprzestrzeni lat pisała nazwisko Picassa już tyle razy, żekiedyś przypadkiem umieściła je zamiast własnego nawniosku okredyt.

Teraz błądzi myślami gdzieś daleko. To najprzyjemniejsza część tej roboty. Nie licząc pieniędzy.

Fałszowanie Picassa jest łatwiejsze, niż wam się wydaje. Nie jego wielkich obrazów, oczywiście, bodotego potrzebne są umiejętności, jakich Samantha nie posiada, ale szkice igrafiki, czyli rzeczy, które ludzie kupują przez internet, niespecjalnie się przyglądając,to już łatwizna.

Naprawdziwych antykach dasię zarobić, jasne, żesię da, ale nafałszywych można zarobić dużo więcej. Nafałszywych meblach, monetach, rysunkach.

Powiedzmy, żeSamantha kupuje biurko Arnego Voddera zpołowy dwudziestego wieku zatrzy tysiące dwieście funtów isprzedaje je zasiedem. Jej zysk wynosi trzy tysiące osiemset, całkiem nieźle.

Natomiast jeśli zapłaci pięćset funtów panu Normanowi, który ma warsztat wstarej szopie wSingleton, żeby wykonał dokładną kopię biurka Arnego Voddera, apotem sprzeda ją zasiedem tysięcy,to zarobi natym sześć tysięcy pięćset. Jak mawia jej partner Garth – sami sobie policzcie.

Tak samo, jeśli Samantha spędzi wieczór nafałszowaniu litografii Picassa zlimitowanej serii, czyli robiąc dokładnie to, coteraz, popowrocie zklubu brydżowego. Namateriały wyda pewnie około dwustu funtów, ale gdy sprzeda wszystkie egzemplarze przez internet londyńczykom, którzy chętnie zobaczą usiebie naścianie coś zpodpisem Picassa, anie będą wybrzydzać wkwestii pochodzenia „dzieła”, zysk wyniesie około szesnastu tysięcy funtów.

Coprzy okazji wyjaśnia, dlaczego Samantha Barnes już nie musi spłacać kredytu.

Zaczyna fotografować swoje Picassy dosklepu online. Poda cenę dwa ipół tysiąca funtów, ale równie chętnie weźmie zanie tysiąc osiemset.

Samantha kiedyś była uczciwa, naprawdę. Wczasach, kiedy była zWilliamem. Prowadzili maleńki antykwariat wPetworth, jeździli pokraju, budując swoją kolekcję, mieli stałych klientów, targowali się, dobrze bawili inawet trochę natym zarabiali. Jednak wmiarę upływu lat antykwariat stawał się zbyt swojski, zbyt ciasny. Miejsce, które kiedyś było przytulne ibezpieczne, teraz ograniczało niczym dom zdziecięcych lat. Podróże pokraju zrobiły się żmudne – ile można oglądać te same twarze, które sprzedają te same porcelanowe kotki?

Dlatego Samantha iWilliam zaczęli wymyślać sobie zabawy. Sam iBilly. Poprostu chcieli się trochę rozerwać. Przecież trzeba jakoś przetrwać kolejne dni, prawda? Iwłaśnie jedna ztakich zabaw doprowadziła ją tu, gdzie jest dziś. Czyli gdzie? Donajpiękniejszego domu wWest Sussex, wktórym słucha prognozy pogody dla rybaków iudaje, żejest Picassem.

Często cofa się myślami domomentu, wktórym to wszystko się zaczęło.

William przyniósł dodomu kałamarz – brzydki, zwykły, zawieruszony pośród zbieraniny przedmiotów kupionych wMerseyside. Już mieli go wyrzucić, gdy William zaproponował zakład oto, kto szybciej sprzeda ten bezwartościowy przedmiot zapięćdziesiąt funtów. Oczywiście nie któremuś zestałych klientów, ani nikomu, pokim widać, żego nie stać. Założą się dla sportu. Uścisnęli sobie dłonie iwrócili dorozpakowywania prawdziwych antyków.

Nazajutrz William wstawił kałamarz doosobnej gabloty, zopisem: „Kałamarz, prawdopodobnie czeski, ok. XVIIIw., cena dla zainteresowanych. Tylko poważne oferty”.

Czy to nieuczciwe? Tak, trochę. Czy powinni to robić? Nie, nie powinni, ale nudziło im się, byli zakochani ichcieli się rozerwać. Nie jest to najgorsza zbrodnia, jaką można popełnić whandlu antykami. Samantha dobrze otym wie, bopopełniła je wszystkie.

Stali klienci przychodzili, spoglądali nagablotę ipytali, cojest takiego wyjątkowego wtym normalnie wyglądającym kałamarzu. Samantha iWilliam wzruszali wtedy ramionami imówili, żepewnie nic, tylko poprostu mieli przeczucie. Wkrótce wszyscy otym zapomnieli – ażtrzy tygodnie później zwalisty Kanadyjczyk, który zaparkował namiejscu dla niepełnosprawnych, kupił kałamarz zasiedemset pięćdziesiąt funtów.

–Stargował ztysiąca – zwierzył się William.

Samantha podpisuje kolejnego Picassa izapala papierosa. Tych dwóch rzeczy (palenia ifałszerstwa nadużą skalę) nie robiła, dopóki nie poznała Gartha. Ale dym papierosowy postarza papier.

Powtarzali przekręt „nakałamarz” jeszcze kilka razy. Zzepsutym zegarem, starym talerzem, jednorękim pluszowym misiem. „Antyki” szły wewdzięczne ręce, apieniądze, awkażdym razie ich większość, naszczytne cele. Ochoczo przeglądali kolejne oferty antyków, bywybrać kolejne wyzwanie itym samym kolejnego lokatora gabloty. To była ich sekretna zabawa.

Apotem William umarł.

Byli nawakacjach naKrecie. Poszedł pływać poobiedzie izabrały go fale. Samantha wróciła doAnglii razem ztrumną, awkrótce iją porwały jej własne fale.

Kolejne lata spędziła zbyt zrozpaczona, byżyć, ale nie dość odważna, byumrzeć, miotając się między żałobą aszaleństwem. Zawsze gotowa zuśmiechem podać klientom herbatę, przyjmowała ich miłe słowa współczucia, grała wbrydża, recytowała zpamięci żarty ikomunały, nie tracąc nadziei, żekolejny dzień będzie jej ostatnim.



Ażpewnego ranka, jakieś trzy lata pośmierci Williama, dogalerii wrócił zwalisty Kanadyjczyk odkałamarza. Zbronią.

Wtedy znów się wszystko zmieniło.

Samantha słyszy Gartha przy drzwiach wejściowych. Mimo żeGarth potrafi być cicho, teraz nie zamierza się starać.

Jest środek nocy iSamantha zastanawia się, gdzie był, jednak czasem lepiej nie pytać. Garthowi trzeba poprostu pozwolić, żeby robił swoje. Jeszcze nigdy się nanim nie zawiodła.

Zobaczy, żewpracowni pali się światło iniedługo pewnie doniej przyjdzie, zwhisky ipocałunkiem.

Jeszcze tylko paru Picassów ibędzie można kłaść się spać.



[...]
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